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(Telegramy „N. Reformy" z ?4  grudnia.)

Sjrtkacya w Finlaafyi.
Berlin, „Russische Korespondenz" aonosi z 

Hełsinęforan, ze s y t n a c y a  w F i n l a n d y i  
j e s t  b a r d z o  p o i r a ż n a .  C a ł a  Finiandya 
pizygotowana je s t do waiki z Rosya i je s t 
dohrze uzbrojoną. C o d z i e n n i e  odbywają 
się w c a ł y m  k r a j u  z g r o m a d z e n i a  a n -  
t i r o s y j s k i e .

Proces o ma&llest wyfcorsJd.
Petersburg. Ju tro  rozpoczyna się proces prze­

ciw członkom I Dumy z powodu podpisania ma­
nifestu wyKorskłego. Oskarżonych jest 169 by­
łych posłów, między innymi M u r o m c e w  ik s . 
i  lotr D o ł g o r u k i .  A kt oskarżenia obejmuje 
30 arkuszy. Oskarżonym grozi kara do 3 lat 
więzienia. — Rozprawie przewodniczyć będzie 
K r  a s z e n i k o w.

Proces o poddanie Porta Artura.
Petersburg. Wczoraj w rozprawie, o poadanie 

Portu A rtura zeznawał generał S m i r n o w ,  
którego rewelacje były b a r d z o  o b c i ą ż a j ą ­
c e  d l a  S t o e s s 1 a. —  Zdau tern Sn irnowa, 
o t o e s s l  u t r u d n i a ł  o b r o n ę .

Z armii rosyjskie}.
Petersburg. Sztab generalny zarządzi! na wzór 

niemiecki utworzenie ochotniczego korpusu au- 
tomobilistów.

P r o c e s  I S a r c I e n - M o I t l i © .
(Teł. „N. Reformy" z 24  grudnia.)

Berlin. W procesie Hardena wniósł prokura- 
to wczoraj jawność reszty rozprawy, cynnnał 
jednakże odrzucił ten wniosek i na tajnej roz­
prawie przystąpił do przesłuchania rzeczoznaw-

nowme przesłuchiwano panią E l b ę  i ks. Eu-  
l e n b u r g a .  Jak  słychać, trybunał postanowił 
przesłuchać także ks. Charlotte Meiningen.

Adwokat dr Sello zaprzeczę wiadomościom 
dzienników, jakoby wczoraj toczyły się rokowa­
nia ugodowe.

Berlin. Proces Hardena odbywa się tyra ra­
zem wśród okoliczności nadzwyczaj tajemni­
czych. Słychać, że rozprawa bierze n i e k o ­
r z y s t n y  o b r ó t  d l a  H a r d e n a ,  który prze­
szedł zupełnie do defenzywy, podczas gdy ks. 
Euienburg ma kierującą rolę w procesie. Zdzi­
wienie wywołuje postanowienie sądn, aby p rz e ­
s ł u c h a ć  s i o s t r ę  c e s a r z a  W i l h e l m a ,  
księżnę CharJotlę Meiningen.’ —  Powołany 
przez łardena na świadka prof. Schimminger 
zav iadomił, że z powodu choroby przybyć me 
moze.

Berlin.  ̂W  procesie Hardena przesłuchiwano 
■w czoi aj kilku świadków w sprawie stanu psy­
chicznego i fizycznego p a n i  EJ  be  rozwiedzio- 
ne; z Moltkem lliędzy innymi przesłuchiwano 
także je, lekarza ar Korna i innych rzeczo­
znawców lekarzy, którzy orzekli, że jest ona 
h i s t e r  y c z k ą i często opowiadała rzeczy, 
które się później okazywały nieprawdziwemu 
Krąży pogłoska, że na poufnej rozprawie rze­
czoznawca dr Hirschfeld cofnął swe orzeczenie, 
złożone w pierwszej rozprawie. Pogłoski tej 
jednakż.c nie można stwierdzić.

Rozprawę odroczono do piątku. Wiadomość, 
jrkoby trybunał postanowił przesłachać ks. 
Charlottę Meimngtn, zdaje się nie sprawdzać.

leiEfnniene i tplesroflczw
eiateośęi „•fowej Rsiornir

z dnia 24  grudnia.
Wiedeń. Wczoraj po poł. odbył się pogrzeb 

prezydenta trybunału administracyjnego hr. 
SckOnboma w obecności arc. Leopolda Śalvat,o- 
ra  jako zastępcy cesarza. W  pogrzebie wzięli 
udział: arc. Rainer, ministrowie, wielu dygnita­
rzy i liczna publiczność.

Wiedeń. Minister spraw zagr. bar. A e r e n -  
t h a l  wyjechał z małżonKą da Pragi.

Praga. Izba handlowa uchwaliła rezolucyę, 
protestującą przeciw podwyższenia cen rocznych 
biletów jazdy na kolejach państwowych.

Praga. Dzienniki donoszą, że klub katolicko- 
narodowy po raz wtóry odrzuci} prośbę hr. 
S t 3 . r n b e r g a  o przyjęcie do klubu.

Berlin. Zmarł znany laryngolog, profesor T o ­
b o l  d.

Adrov’ie cesarza,
Wiedeń. Jak  donosi „Corresp. Wilhelm", stan 

zdrowia cesarza po pierwszym jego wyjeżdzie 
z Schónbrunnu do Rurgii, jest zupełnie zadowal- 
niający. Cesarz przedsięwziął wczoraj przechadz­
kę po ScliOnbrunnie i ma się zupełnie dobrze.

Audyoncya bar. Becka,
Wiedeń. Prezydent gab. bar. B e c k  był wc.zo 

raj po poł. przyjęty przez cesarza na osobnej 
audyencyi.

Baaa mf^lsferyalaa.
Wiedeń. Wczoraj po poł. odbyła się ostatnia 

Rada ministeryalna przed Nowym Rokiem, gdyż 
bar. Beck wyjeżdża na urlop do Meranuf

Z  armii.
Wiedeń. Dnia 28 b. m. pojawi się awans no­

woroczny jednorocznych ochotników na podofi­
cerów' i oficerów. Awrans ten odbedzie się je­
szcze na podstawie starych przepisów, a nie 
nowych zaostrzonych.

Papież a rcc!i naukowy.
Wiedeń. Profesor uniwersytetu radca dworu 

ks. P a s t o r  otrzjmal od sekretarza stanu przy 
Watykanie kard. Merry del Val zawiadomie­
nie, że papież ustanowił komitet kardynałów 
dla przygotowania planu założenia międzynaro- 
ćnwoirn in<fytntn, któresrn zadaniem t>vłubv ki l -
rowanie ruchem naukowym w duchu katoli­
ckim.

E^radziei w arsenale w Wiednia.
Wiedeń. Zarząd wojskowy wyznaczył jako 

n a g r o d ę  z a  s c h w y t a n i e  G o l d s c h m i e -  
d a, sprawcy rozbicia kasy w arsenale, 10 prc. 
z pieniędzy, jakie będą przy nim znalezione.

Strajki.
Trvest Generalna dyrekeya austryackiego 

Lloydu zatwierdziła uchwałę, dutyczącą wyda­
lenia 27 robotników, i w ezwała strajkujących 
robotników, by do dziś powrócili do pracy, 
gdyż w przeciwnym razie zostaną wydaleni.

wą konferencyę, która zajmie się wyiącznie 
szkołami wydziałów emi.

W końcu przytoczyć jeszcze rależy mektóre 
ważniejsze uchwały konferencji. I tak:

3) Wniosek wprowadzenia języka francuskie­
go jako przedmiotu obowiązkowego w szkołach 
wydziałowych 3-klasowych, przekazano wyazia- 
łowi wykonawczemu. r

4) Przy posuw amu nauczycieli, należących 
do czwartej klasy płac, do wyższej kategoryi. 
brac należy w rachubę, wszystkich nauczycieli 
tej klasy, a  nie z jednego powiatu.

5) Wszystkim nauczycielkom zamężnym, na­
leżącym do czwartej klasy płac, należy się do­
datek na mieszkanie, choć są zamężne za nau­
czycielem. ' . _ _

6) Wnieść prośbę do Sejmu, by nauczyciel­
kom zamężnym nie ściągano 10 prc z płacy 
na zastępstwo w razie choroby.

7) Prosić Radę szkolną krajową o przyznanie, 
nauczycielom prowizorycznym, należącym do IV 
klasy płac, a posiadającj'm maturę, 700 koron, 
a nauczycielom z egzaminem kwalifikacyjnym 
GOJ koron. W klasie I, II  i III płaca nauczy­
ciela ma wynosić 70•/„ względnie 90•/, płacy 
stałego nauczyciela.

8) Pięciolecia należy liczyć nauczycielom od 
chwili złożenia egzaminu kwalifikacyjnego.

9j Przeniesienie nauczyciela może nastąpić 
tylko za zgodą nauczyciela samego, lub też po 
przeprowadzeniu śledztwa dyscj-plinarnego

] 0) Nauczycielom z egzaminem wydziałowym 
przyznaje się prawo ubiegania się o posady 
inspektorów okręgowych.

Przewodniczący, radca Zaleski, zamykając 
konferencyę, wyraził uznanie wszystkim ucze­
stnikom, oraz referentom; choć program był 
bardzo obszerny, wszystkie sprawy zostały na­
leżycie omówione i wyświetlone, a przewodni­
czący ma nadzieję, iż uchwały powzięte docze­
kają się rychłego załatwienia.

Dyr. Maciolowski wykazał korzyści dla nau­
czycielstwa z tych obrad i w serdecznych sło­
wach podziękował przewodniczącemn za kiero­
wanie obradami, oraz za życzliwość, jaką w 
każdej sprawie okazuje nauczycielstwa.

Z  P e r s y ! .

(Tul. ,.N. Reformy" z d. 24  grudnia.)
Teheran. Telegram niera. Tow. kablowego 

donosi: Szach przyjął wszystkie warunki, po 
:>t, w ii.ne przez parlament i cofnął wojsko, oraz 
wydalił kilku dygnitarzy na żądanie parlameu 
tn. ■ Parlam ent natomiast uznał nowy gabi­
net.

kołach dyplomatycznych uważają za 
syr*„ców> zamierzonego nieudalego zamachu 
stanu g ł ó w n i e  d o r a d c ó w  r o s y j s k i c h .

Wa.-tmŁI parlamenłn.
Teheran. Parlam ent za pośrednictwem swego 

prezydenta przedłożył szachowi następujj ce 
w cranki: wygnanie k i'kn  wyższych duchownych 
i dygnitarzy, znanych tako intrygantów i uka­
ranie tych osób, które wywołały ostatnie roz­
ruchy Szach ma zezwolić na utworzenie przy­
bocznej gwardyi par. im en tara  ej, złożouej z 200 
żołnierzy piechoty. W szystkie wojska, nie wy­
kluczając brygady kozaków, które dotąd miały 
niezawisłą komendę, mają odtąd podlegać mi- 
mistrowi wojny, a o f i c e r o m  r o s y j s k i m  
ma być pozostawi mą t y l k o  c z ę ś ć  i n s t r u k ­
c j ą  n a , a  me jak  dotąd, komenda tej bry 
gauy.

Morderstwo w pociągu*
Rzym. Pewien chłop doniósł, że b ra t jego 

znalazł w pobhzkiin lesie kcło kolei płaszcz 
zamordowanego inżyniera A r v e d i .  W płaszczu 
znaleziono dokumenty i weksle, b r a k  j e d n a k  
p i e n i ę d z y .

Rzym. Zamordowany w pociągu posp. Rzym- 
Ancona, inżynier A r  v e d i miał przy sobie 
ć w i e r ć  m i l i o n a  l i r ó w .

Po katastrollo w Palermo.
Palermo. Wczoraj wydobyto z pud gruzów 

d a l s z e  3 z w ł o k i ,  a nadto 14-1 e t n i ą d z i e ­
w c z y n ę ,  która ż y j e  j e s z c z e ,  jednak jest 
nieprzytomną.

Skuptzyna.
Belgrad. Sknpczyna zakończyła wczoraj dys­

k usję  w sprawie zamordowania braci Nowako- 
wiczówr ’ o d r z u c i ł a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  
o p o z y c y i  81 głosami przeciw 54.

Kronika.
D z i ś :

Kraków, w torek  2 4  g rnan ia . 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  W ig ilia , Ada'

w» I* ł E ‘vy , Ł —
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y .  W schód 

słońca o godz. 7 m. 39 , zachód o godz. 3  min. 4 0 ; 
długość dn ia  go iz in  8  min. 1.

T e a t r  m i e j s k i  w K u k o w i e :  zam knięty. 
„O płatek" w Kule artystyczno-lite rack iem  i 1' 'u- 

bie praw ników  (F lo ryańska  28) c go.lz. 12 w poł.; 
w R esursie  urzędniczej (ho tel Sask i) o godzinie 
12*/* w południe.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  zam knięty .

va
Po omówieniu wszystkich kwestyj, będących 

na porządku dziennym, przystąpiono do dysku­
s j i  nad wnioskami, zgłoszonymi przez delega­
tów całego kraju. Wniosków takich wrpłynęło 
L12; przedyskutowanie wszystkich na plena.nem 
posiedzeniu było wprost niemożliwem, dlatego 
CO do większej części wniosków uchwałę komi­
s j i  przyjęto jako uchwałę konferencyi i pole­
cono nowo wybranemu wydziałowi wykonaw­
czemu, by wszystkiemi sprawami, sobie przeka- 
zaneni, jak  najarornwiej się zajął i starał się 
wprowadzić je jak  najrychlej w życie.

1) Nad wnioskiem w sprawie zniesienia języ­
ka niemieckiego konfereucya przeszła do po­
rządku dziennego.

2) Należy jak  najrychlej wydać nowe pod­
ręczniki do nauki hlstoryi polskiej, do nauki 
fizyki i  historyi naturalnej, gdyż podręczniki 
obecn.n) nżywane me odpowiadają potrze bie tych 
szkół.

W  sprawie tej przewodniczący udzielił infor­
m acji, iż tutorowie powyżej wspomnianych pod­
ręczników otrzymali już polecenie ponownego 
opracowania tychże, oraz uproszczenia całego 
materyału. Rada szkolna krajowa zamierza ró­
wnież już w naibliższym czasie zwołać krajo-

Ophtek w „Sokole" krakowskim odbył «fę 
w czoraj przy  nad er licznym  udziale uczestników . 
P rzyby li posłowie d r  P ete lenz , dr  S taL iszew sk’, 
Z ieleniew ski, Federow icz, p rezyden t m iasta  d r Lao 
i I  w iceprezydent d r  Szaraki, kapelan  „Sokoła" 
gw ardyan  OO. Reform atów  ks. Z ygm unt Jan ick i, 
dy rek to r szkoły przem ysłow ej E. B anJrow sk l, re ­
je n t K lem ensiew icz, red ak to r „N owej R eform y", 
radca  m iejski M Konopiński, profesorow ie u n iw er­
sy te tu  Jag ie llońsk iego  d r  M orawski i Cyonlski, pry- 
m aryusz szp ita la  sw. Ł aza rza  d r B ogdanik, prezes 
Izby rękodzielniczej, r. m. K osobucki, p rezes „G w ia­
zdy" p. B ujas, adwokaci d r  G e rtle r  i  R ow iński, 
grono pań, znaczny zastęp  kupców  i rękodzie ln i­
ków, młodzież akadem icka i t. d. N s honorowem 
m iejscu zasied li zaproszeni uczestnicy pow stan ia  
styczniow ego. —  H onory gospodarzy czynił prezes 
„Sokoła" p. T ursk i w raz z w ydziałem  „Sokoła" i 
naczelnikiem  R ucińskim .

Z boku zasiad ła  n a  podw yższeniu o rk iestra  so 
kola pod b a tu tą  d ruha  U rygi. S a la  p rzy b ran a  była 
drzew kam i, zaś śc .any  a raperyam i o koloraci n a ­
rodowych oraz barw ach i herbach  m iasta.

Obchód rozpoczął się przem ów ieniem  kapelana  
„Sokoła" ks. Jan ick iego . W  pięknem  przem ów ie­
niu w skazał on n a  w ażność św ięta , k tó re  obcho­
dzi cały św ia t kato lick i. D la  społeczeństw a po l­
skiego je s t  ta  chw ila dziś sm utną. Zewsząd w re 
gowie P o lsk i silą  się, byle ją  zgnieść, upokorzyć, 
osłabić. Chcą w ydrzeć język, stłum ić miłość o jczy­
zny, zabrać  ziem ię. N am  w tak ciężkich chw ilach 
upadać nie woino. T rzeb a  zebrać i skunio wszel­
kie siły  d la  obrony naszej. „Pokój ludziom dobrej 
woli" śp iew ały  chóry anielskie nad  s ta jen k ą  n aro ­
dzonego C hrystusa. Ludźm i dobrej wo1, byli za ­
wsze Polacy, w ałcząc w  obroni® ojczyzny i w iary .
1 dziś, gdy przem oc gnębi nas, n ie  upadajm y n a  
duchu, bo lensza  p rz y s z ło ś ć  przy jść  musi.

Po przem ow ie zasiedli wszyscy do sto łu  w ig ilij . 
nego. W ieczerza  trw a ła  przeszło godzinę, p rzep la ­
ta n a  m uzyką sokolą. Szereg toastów  rozpoczął p re ­
zes „Sokola" d ruh T urski, j e s te ś m y  —  mówił 
on —  w w yjątkow ych w arunkach . Choć wesołe 
św ięto nadchodzi, t °  p rzecież społeczeństw u poi 
skłem u sm utno. Ciężkie chw ile  przeżyw am y, ale nie 
możem y z pesymizmem patrzeć n a  to, co się dzie­
je ; nam  nie wolno zapom inać o przeszłości, ani 
przyszłości. N adzieja  n a sza  w  ludzie, k tó ry  garn ie  
się do ośw iaty, pe łen  siły  i żywotności. M iną bu­
rze, mina. bóle, a z n iedoli pow stan ie  zm artw ych­
w stanie, J e s t  w  n a s  zapas s.ł taki, że starczy  ns 
w szelkie p rze jśc ia " . Mówca ko n sta tu je  z zadowole­
niem , że p rzy  opłatku sokolim zebra ły  się w szyst 
kle w arstw y , ludzie w szystkich przekonań. Zakoń­
czył toastem n a  cześc duchow ieństw a w  ręce ks.

Jam ck iego , posłów krakow skich , p rezyden ta  m iasta  
d ra  Leo, «raz uczestników  pow stania,

Z koiei ks. J a n i c k i  toastow ał na  cześć coko'- 
stw a krakow skiego i polskiego.

D r R o w i ń s k i  zachęcał w toaście do pracy 
wspólnej nad odrodzen.jm  społeczeństw a i pił zdro­
wie now ej tak ie j placówki in s ty tu c j i  m ieszczań­
skiej „Izby rękodzieln iczej" w  ręce  je j p rezesa p. 
Kosobuckiego.

P rezy d en t m iasta  d r L e o  w zvw ał do nadziei 
w lepszą przyszłość, mimo obecnego ciężkiego po­
łożenia narodu. N ależy podnieść w górę serca, pie­
lęgnow ać i rozkrzew iać ku ltu rę  polską. To co m a­
my i chlubim y się tera, to zaw dzięczam y nauce 
polskiej, sztuce, poezyi. Mówca w niósł zdrow ie 
przedstaw iciela  te j nauki profesora w szechnicy J a ­
giellońskiej, gorącego pa tryo ty  i obyw atela  prof. 
d ra  K azim ierza M orawskiego.

Prof. d r M o r a w s k i  p rzedstaw ił obecno poło­
żenie społeczeństw a polskiego i zam achy zaborców. 
My —  powied-.iał —  tu , gdzie cieszym y się n a jlep ­
szym losem powinniśm y za trzecn  czuć, za trzech 
boleć. Mogą nas w yw łaszczyć P rusacy  z ziemi, ale 
n ie po trafią  w yw łaszczyć z miłości ojczyzny i przy 
w iązania do niej. Mówca zakończył toastem  na 
cześć tych , co zdrow ie u tw ierdza ją  i w zm acniają, 
toastem  n a  cześć sokolstw a w ręce prezosa p. T u r  
skiego. i

Poseł d r P e t e l e n z  w zyw ał do p racy , zgody 
i miłości w zajem nej, a  zakończył staropolskim  „K o­
chajm y s ię“ -

T oastow ał jeszcze p. J a k ó b  n a  cześć p racy 
ośw iatow ej polskiej w ręce p rezesa  T . S. L. d ra  
B audrow skicgo.

U roczystość zakończyła się rozlosow aniem  fan ­
tów  lo te ry jk i domowej. _ . „

P ie r w s z a  S p ó łk a  sp o ż y w c z a  Odbędzie nadzw y­
czajne inform acyjne wralne zgrom adzenie tak  dla 
członków ja k  i nieczłonkćw  in teresu jących  się tą  
o rg an izac ją  w niedzielę d. 29  b. m. o godz. 4  po 
południu w Domu robotników  kato lick ich  (ul. sw. 
T om asza 1. 37). N a porzą.iko dziennym : W iadom o­
ści organizacy jne, spraw ozdanie z przygotow ań do 
założenia w ielk iej p iekarn i najnow szego system u, 
p ro test przeciw  gw ałtom  pruskim  —  i jak  n a jp ra k ­
tyczn ie j bojkotow ać tow ary  prusk ie . W stęp  woiny 
d la  w szystkich. *

Stowarzyszenie ku niesieniu pomocy uLogim
u czn io m  szkół ludowych krakow skich  odbyło w al­
ne zgrom adzanie w p iątek  po południu. Ks. di St. 
Spis zag a ił oDrady, podnosząc trzydz ies to le tn ią  o- 
piekę S tow arzyszen ia  nad ubogą młodzieżą szk o ln ą : 
uczcił gorącem  wspomnieniem pam ięć k ilkunastu  
le tn iego  te j in s ty tu c ji prezesa, s. p. H enryka Jor- 
dana, oraz zasłużonych członków S tow arzyszenia  
A ntoniego G rossa, A leksandra K ośm inskiego, prof. 
F ran c iszk a  P iekosińskiego i posła J a n a  R o tte ra .

N astępnie  zgrom adzenie w ysłucnało spraw ozda 
n ia  o trzech le tn ie j działalności S tow arzyszenia 
udzieliło absolutoryum  ustępującem u wydziałów 
Spraw ozdanie w jk azu je , iż S tow arzyszenie rozdzie­
liło w tem trzechieciu  kw otę 6335  K  na odzież i 
obuw ie m iędzy 26  szkół m iejskich, oraz 6 3 9 5 '3 3  
K n a  żyw ienie w m iesiącach zim owych na jb ie ­
dniejszej młodzieży, k tó re j nadto udzielało w tym  
czasie opieki pozaszkolnej; nadto rozdzieliło Sto 
w arzyszenie znaczn iejszą ilość gotow ej odzieży mię 
dzy ubogich uczniów.

W d y sk u s ji nad spraw ozdaniem  podniósł dyr. 
Maciołowski z  ubolew aniem  zm niejszanie się liczbi 
członków z każdym  rokiem., a  w zrost nędzy m ię­
dzy d zia tw ą szkolną i gorąco zachęcał zgrom adzo­
nych do energicznego jed n an ia  now ych członków 
aby podn.eść fundusze S tow arzyszenia, k tóre  obe­
cnie tylko n ieznaczną część potrzeb pokryw ają.

Zgrom adzenie w ybrało  n a  następne trzechlecie 
nowy w ydział, w skład kt 5rego w eszli pp. Taden- 
szow a Brow iczow a, Serafinnw a C hm urska, d r W il­
helm D adlez, Ju lia n  D ob-zański, A n ton ina  D om ań­
ska, W anda E liaszow na, Józef G ancarczyk, Mie­
czysław  G otkiew icz, Jad w ig a  K w aśnicka, J a n  K w ia­
tkow ski, Ju lia n  M aciołowski, M ieczysław  Mildner, 
E liza  P areń sk a , Jo an n a  Pogonow ska, H enrykow a 
Schónowa, ks. prof. d r  S tan is ław  Spis, hr. Róża 
T arnow ska, ks Ignacy  W ozniczha, W incentow a 
Z akrzew ska i radca  dw oru prof dr F ry d ery k  Zoll. 
W ydzia ł ukonstytuow ał się, w yb iera jąc  prezesem  ks 
d ra  Spisa, w iceprezesow ą hr. Różę T arnow ską, w i­
ceprezesem  d ra  D adleza, skarbnik iem  dyr. Macio- 
łow skiego i sek re tarzem  M ieczysław a G otkiew i- 
cza.

W ydzia ł odbył za raz  posiedzenie, n a  którem  za ­
ła tw ił na jp iln ie jsze  spraw y, m ianow icie n a  p odsta ­
wie re fe ra tu  dyr. M aciołowskiego rozdzielił m ię­
dzy 26  szkół kw otę 1 7 7 0  K  n a  odzież i obuwie 
d la  uie In fj dzia . 'y  i uchw alił pow ierzyć spraw ę 
żyw raia I opieki pozaszkolnej kom itetow i, złożo­
nemu z prezesa, sk a rb n ik a , sek re ta rza  i dyr. Po 
gonow skiej; wreszcie postanow ił w ydział odezwać 
się do publiczności o sk ładk i w gotówce 1 odzieży 
znoszonej.

Egiam ina kwalifikacyjne. K o m is ja  egzam ina­
cy jn a  d la  nauczycieli szkół ludow ych i w ydzia ło ­
wych ogłasza, że egzam in kw alifikacy jny  tu k  do 
szkół Indowych, ja k  1 w ydziałow ych rozpocznie się 
dnie 17 lutego częścią p iśm ienną, a 20  lu tego 
częścią nstną . —  K andydaci I kandydatki, którzy 
chcą sk ładać ten  egzam in, m ają  w nieść prośbę o 
p rzypuszczenie do egzam inu ze  pośrednictw em  swej 
przełożonej Ra ly Bzkolnej okręgow ej najdalej do 
dn ia  8  lutego 1 9 0 8  r. do tu te jsze j c. k. komisyi 
egzam inacyjnej'. Do prośby dołączyć należy me­
trykę  urodzenia, św iadectw o dojrzałości, w zględnie 
ayspenzę od tegoż, dowody d w u le tn ie j ,  a  do egza­
minu w ydziałow ego trzech le tn ie j odbytej p rak ty k i 
przy publicznej lnb praw o publiczności po siad a ją ­
cej szkole ludow ej, dekrety na  zajm ow ane posady 
i tabelę  kw alihkacyjną. N podać na leży  dokła­
dnie adres, w z g lę d n ie  m iejsce o s ta tn ie j poczty. —  
Prośba A z a łą c z n ik i  m ają  być należycie  ostem plo­
wane.

W Kłucie prawników I Kole a-tyatyczno-lite-

rnckifctn odbędzie się we w torek  t. j. 31  g ru d n ia  
o godzinie 7 w ieczór lic y ta c ja  gazec, następn ie  
w spólna w ieczerza.

Ze szpitala ŚW. Łazarz?, otrzym ujem y następu­
jące  pism o:

W  sierpn iu  b. r. zw róciła się durekeya szp ita la  
św. Ł a z a rz a  w raz z p rym aryuszam i w szystkich od­
działów i kom itetem  szpitalnym  do W ydzia łu  k ra ­
jowego z p ropozyc ją , ażeuy m ieszkania, opuszczo­
ne przez seknndaryuszów , zaję li lek Lrze-praKtykanci, 
gdyż nieodzownem je s t, ażeby w szp ita lu  m ieszkało 
przynajm niej ty lu  lekarzy , ile je s t  oddziałów, ja k  
to bvw a naw et w najnędzn ie jszych  szp italach  Eu- 

I ropy; w przeciwnym  bowiem raz ie  chorzy pozosta­
w aliby bez dostatecznej opieki lekarsk ie j, a  szp ita l 
spadłby do rzędu p rzy ta łsu  B ra ta  A lberta.

N a to  W ydzia ł krajow y w ydał rozporządzenie 
że m ieszkania  te  m ożna w ynajm ow ać lekarzom  szp. 
ta ln j in (p rak tykantom ), śc iągając im jednak z pen­
s j i ,  w ynoszącej 6 0 0  K  rocznie, dw i iście (200) ko­
ron ty tu łem  czynszu; ‘ tym  zaś, k tó rzy  nie pobie­
ra ją  żadnej p en sji, n ie można w ynajm ow ać m ie­
szkania, praw dopodobnie d latego, poniew aż niem a 
zapew nien ia  ściągn ięc ia  od n ich owych 2 0 0  ko­
ron

D ziw ne rozporządzenie w ykaznjace jaskraw o, że 
W ydziałow i k ra j. n ie zależy zupełnie na  cnorycu, 
lecz że chce robić na  szp ita lu  in teresa , wywo a i j  
oburzenie wśród lekarzy, p ro testy  ze strony  dy- 
rekcyi, prym uryuszów  i Komitetu szpitalnego, a  ni. 
zgrom adzeniu p rak tykan tów  szpi a lnych, którzy7 są  
w prost w yzyskiw ar.i przez W ydzia ł k ra j., a  k tó ­
rych głów nie doiyczy to  rozporządzenie, zapadł? 
re^Oincya p ro testu jąca  energicznie  przeciw ko takim  
rozporządzeniom , niesłychanym  w dziejach szp ita l­
nictw a.

„Ognisko-4 nauczycielskie w Krakowie n a
nanzw yczajnem  w alnem  zebran iu  w p iątek  uchw a­
liło p ro test przeciw  gw ałtom  pruskim . N astępn ie  
w ysłuchano sp raw ozdan ia  delegatów  na  zjazd nau­
czycielski w W iedniu , przyczem w czasie d y sk u sji 
w yrażouo p. Nowakowi, prezesowi Związku, uzna­
nie i podziękow anie za jego pracę o rgan izacy jną 
tyśród nauczycielstw a. W reszcie  na zjazd delega­
tów  krajow ego Zw iązku nauczycielstw a ludowego, 
m ającego się odby ć w dniu 28  b m., w ybrano de­
legatam i pp. dy rek to ra  K rzanow skiego, ks. K raupę, 
H oraczkownę, G incia, R ouaka i W oblm utha.

Legitymauye dla agentów podróżnych. Izba 
handlow a i przem ysłow a w K rakow ie w ydaje od 
dnia dzisiejszego k a rty  leg itym acyjne d la agentów 
podróżnych na rok 1908. W ystaw ione na  roa 190 
k a rty  legitym acyjne, k tó re  tracą  ważność z dniem 
31 b. m., m ają być złożone w biurze Izby.

• Pułapka w Parku Krakowskim. —  P iszą  nam 
z m iasta : W  sobotę około południa wszedłem przes 
o tw artą  bram kę do P a rk u  krakow skiego, celem u- 
życia p rz e c h a d z a i .  Gdy w dziesięć m ina t później 
c h c ia łe m  wyjść z ogrodu, zastałem  bram kę na  klucz 
zam kniętą M usiałem długo konferow ać z dozorcą, 
zanim mnie w ypuszczono na wolność. Na zwróconą 
.«>rzezemnie nw agę, że bram ę należy albo stam  
zam knąć, albo w yw iesić tablicę, w zb ran ia jącą  w stę­
pu, otrzym ałem  odpowiedź, że skoro „ślizgaw ka 
zam kn ię ta" , to  i wchodzić do ogrodu nie woino. 
Dziwna logika! D otychczas na całym  św iecie był 
zw yczaj, że w łaśnie podczas tomboli, koncertów , 
ślizgaw ek, w stęp d la  spaceru jącej publiczności bez 
biletu  był w zbroniony. Z resz tą  zaw iadom ienie, że 
„ ślizga wica zam k n ię ta" , czy tać można i w R yn­
ku, —  czyżby i po R ynku  p rzechadzka m iała  być 
w zbroniona?

P rz y to m n o ś ć  u m y s łu , w  niedzielę koło godziny 
6 w iecz. ja a a ś  koDieta przechodząc ul. K rakow ską, 
przez nieuw agę w eszła na  to r tram w ajow y w cnwili, 
g d y  nadjeżdżał tram w aj N r. 4 .  T y ltc  dzięki w iel­
kiej przytom ności um ysłu motorowego, k tó ry  mo­
m entaln ie w strzym ał tram w aj, kobieta un iknęła  
śm ierci, wóz bowiem idący  z rozpędem , dotykał 
ju ż  je j ub ran ia .

Ze stacyi ratunkowej. W czora j po południu 
4 5 -le tn ia  służąca Zofia Z akro tyńska, m yjąca okna 
w szkole kadeckiej w  Łobzowie, spadła z I  p ię tra  
na bruk, a to  z powoda pęknięc ia  paska, którym  
uyła do okna nrzyw iązana. Do n ieprzytom nej w e­
zw ano pogotowie ratunkow e, k tóre przew iozło ją  do 
szp ita la  św. Ł azarza , gdzie po kilkogoilzinnych cier­
pieniach zm arła.

Podobny w ypadek zdarzy ł się r ó w n ie ż  w czoraj 
w domu przy  ul. Ł aziennej, gdzie 18-le tn ia  S tan i­
sław a K., będąca w służbie u pp. K-, przechyliw szy  
się p rzez  poręcz balk onu  I I  p ię tra , spad ła  na  bruk  
podwórza. Od natychm iastow ej śm ierci uchron iła  ją  
w ie 'ka  ilość gliny, leżące;, n a  podwórzu. W ezw ane 
p o g o to w ie  ratunkow e przew iozło ciężko potłuczoną 
do szp ita la  św. Ł aza rza .

Mianowania. „W ie n e r Z eitung" ogłasza- Mini­
s te r  handlu  zam ianow ał sek re ta rza  poczty, zaję tego 
w m in is te rs tw ie  handlu , T om asza B ieniaw skiego, 
radcą  pocztowym

Rncn przejezdnych,
Kraków. 23 grudnia.

GRAND-HOTi L Z P  .!f :adecka i  O św ięcim ia, J . Jodko 
i  W arszaw y. Ks. B. D rucka-L ubecka t  i>rezna, P . Kn- 
łow sai redak tor r P e tersb u rg a , A. Sobański z  B ieńków ki 
(Podoi' ros.), M. Osuchow ski ze Lwowa.

HOTEL POLLERA: Rom anowie Jabłonowski z W ietrz ­
na, G. G iaen e r z W adowic, K. Sknrczewski z Znkopa- 
neg< W . K raw czyński z Bt g u m n a . E . H irszberg z Lo­
dzi. D r R  K ułakow ski z Hrusaow a. J .  T arnow icka z By­
kowca, S. de Rostwo-Snski z Uaroosowa. K . L a tin ek  i  
Buczacza- A. Papp z Ozerniowiec.

HOTE. SASKI: S. Bełza z W arszaw y S. RtachpcSkj (  
Sredniowa. W  W asilew ski z Siem ionow i, B r .4 Romi- 
szowski z Romony, L. E ydz.atow icz z Sanoka, . ładysł. 
Szołdrski z W arszaw y J .  R oszkowski z Kijowa, W ik t  
W ojciechow ski z T arnow a, E . Sopiński z Zabopanege, 
B. Schwager z Podwołoczysk. M. P ap ara  z ra ry ż a . A. 
Potocki z Gab. Kijów.. H. Jacobsor z Ząbkowic, I F o r -  
ste r z W iednia, Hr. W . Czarnecka z Cnojna, A. K liń­
ski t  Sredniowa, R . W ilczek z Lipnik*, F.  S ta rek  z ] ar- 
in b ic .
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Et is it a  i\ c i i i  i s  ® a f c
(6) Kraków, w „porze odczytowej

Szopka nstaw.ona ! cichuteńko— słyszę bicie 
serca i tykotanie zegara z drugiego pokoju! 
Z pomiędzy architektury szopki tajemniczo 
przezierają jakieś lśniące źrenice, to oczy na­
szych andrusów, ochotniczych pomocników sce­
ny szopkowej, których się dziecięca dusza coś 
boi, ale matka, ojciec, A rtoni, Marcysia i gość 
do teatru zaproszony, staruszka stróżka Macie- 
jowc, co nas na rękach nosala, za nami, nic się 
nam nie stanie!! W tem śpiew ' Chór męski! 
kolęda: „Wśród nocnej ciszy14 Kręci się gwiazda 
na froncie szopki rzucając kiście tysiącbar 
wnych świateł po rozognionych policzkach na 
szych! —  jak  oni ślicznie śpiewają droga ma­
teczko' — Cicho dzieci, grzeczne dzieci nie 
gadają jak  uię śpiewa kolędy, strofuje matka, 
nie godząc się widocznie na naszą pochlebną 
krytykę szopkowego chóru męskiego!

Ozem nam dzisiaj dziś tenory, barytony Win- 
kelmana, Ślęzaka, Demntha, van Dycka, Carnse, 
tem wtedy dla nas dzieci były przychrypłe 
dyszkanty moich dzisiaj kolegów po wapnie 
i cegle, bardzo mi sympatycznych robotników 
murarzy krakowskich, którzy z dziada pradzia­
da są architektami, właścicielami, dyrektorami, 
entroprenerami, aktorami, statystam i, maszyni­
stami i naturalnie i kasjeram i najmilszego tea­
tru  krakowskiego t. j. szopki ludowej, a mają 
inkasenta nie lada ' siary dziadek z torbą i 
dzwonkAm co na końca kwestuje i o grosik 
śpiewa.

Kto włoży, to B ozy,
A. kto nie włoży,
T en pójdzie do koży.

To też sypią się z rąk  dziecięcych groszki 
Jziadusiowi za tę wspaniałą biesiadę dla oczu, 
dla uszu i serca dziecięcego'

W szvstkie wrażenia trageJyi, kcmedj i, ope­
ry, baretu, „vo Ks-schauspielów44 i „passions- 
spielów14, które się w późmejszem żj cia odno­

si, cofają naszą pamięó w czasy szopki ludo­
wej, gdzie młodociane dusze przejmował zgrozą 
widok trzepoczącego się Heroda z głową od­
ciętą i na czarnej aksamitce przyszytą i ko- 
ściotrup-śmierć wypchana watą, z malowanemi 
żebrami i dyabeł z ozorem czerwonym, zrobio­
nym ze sukna wyłogowego kapralskiego swoj­
skiego puiku piechoty, gdzie rycerskość i pa 
tryotyz.ii wzniecał ułan, saper, oficer w mun­
durze Poniatowskiego, a góral cd Wadowic, od 
Suchej i góraika J ig n la  wyt h walali nasze T a­
try  - -

W n Dt  pud f kam  w net n a  skale, 
ha le  hale , niczem  pole, 
bo j'a żvj‘ę pośród gór, 
niczem  orzeł pośród chm ur! 

a K r a k o w i a k  budził pierwsze podrygi sercu 
ku niewieście polskiej, śpiewając.

Ale nie wiem, k tó rą  kocham , 
czyli K aśkę, czyli B aśkę, 
czyli Józkę, czy U rszulę, 
czy też M ańkę! czy K oruulę, 
do kolusioeczka, 
oj tak tak, tasl 

Urocze ponętne słowu teatr upustrofuwałem 
już na wstępie — od dziecka aż po wiek nięzki 
aż po siwiznę i la ia  patryarchy! Jesteś nam 
ponętą, radością, uciechą!

To szopce maryonetki, po maryonetkach cyrk, 
nio jedna z pań, która dzisiaj ma pod ręka­
wiczką złoty kajdaa-obrączkę z napisem wy­
branego i z datą minionych jnż niepowretnie 
Wrażeń i uczuć, jax  dzisiaj widzi się w wspo­
mnieniu panienką w krótkiej spódniczce, z wa- 
hadmjącym warkoczem, przewiązanym w strzę­
pek ski-ommuiką tasiemką, w kapelusiku pro­
stym jak  talerzyk, przebitym siadową spilką 
z czarną lśniącą gałką szkianną i z olbrzymią 
teka. z napisem „Musik14 albo z krosienkami, 
na których rozpoczęty na kanwie haft dla ba 
inni na imieniny — zielone włóczkowe panto- 
elki z białymi różami ze szklannyeh perełek —  

jak  dzisiaj pamięta, kiedy pierwszy raz zabrali 
ją  rodzice ze sobą d o  c y r k u  —  widuwiska dla 
wieku, w  którym się jeszcze ,,kapitolińsŁ'im“

szeregiem spaceruje po plantach, pod dozorem 
zawsze surowo patrzących nauczycielek lub res­
pekt wzbudzających zakonnic — Jzis.sj jeszcze 
przypomni sobie tego złotem i srebrem lśniące­
go woltyżera w różowych trykotach, .nadzwy­
czaj przystojnie uszminkowanego, rozrzucającego 
rajtpajczera całusy symboliczne po całej płó­
ciennej budzie — nie jeden z moich rórnieśm - 
ków nprzytomai sorie  jeszcze dzisiaj nczucie 
^ k ie ś  nie wysłowione, nowe, nieznane na wi­
dok z a w s z e  d l a ń  p r z e c u d n e j  signoryny 
Tricotini, tańczącej na złotym szychem obszy­
tej maglownicy, siodłającej starego Nudel- 
biettschimmla i rzucającej papierowemi kwia­
tami, które się chwytało i w tęsknym wspo­
mnieniu nosiło w greckiej gramatyce lub piór 
nika szkolnym przynajmniej przez wakacyel 

Zawsze a zawsze widowiska m i a ł y  i b ę d ą  
m i a ł y  urok w każdym wieka życia ludzkiego. 
A kiedy nastaje ten  upragniony czas, gazie 
chłopiec w młodzieńca a dziewczę w pannę do­
rasta, do wieku, gdzie na pokarm duchowy nie 
wystarczy geografia, arytm etyka, gram atyka i 
rozmowki Ollendorra i inne tem podobne „po­
zycje szkolnego rozkładu godzin44, — ale trze­
ba wzbudzić w miodocianem sercu miłość do 
dziejów ojczyzny, naocznie, żywo pokazać, co 
cnota a  co niecnota, dać posłyszeć piękności 
języka ojczystego, nauczyć czuć i myśleć głę­
biej, mz wśród codziennego otoczenia w szkole 
i rodzinie, wtedy tea tr  siaje się idealnym przy­
bytkiem, namiętnie Zeusie upragnioną, szlache­
tną podnietą dla auszy i serca!! Któż z nas 
nie wspomina z uczuciem wdzięczności najszla­
chetniejszych porywów serca z czasów, kiedy 
przed, powiedzmy, 35 laty  chodziliśmy my, stu­
denci, do teatru  na Szczepańskim placu!

Kie tak  to bardzo dawno, 35 lat. wstecz! ale 
bądź co bąaź działo się to w p r z e s z ł e m  
s t u l e c i u ,  w p r z e s z ł y m  w i e k u ,  a to już 
trzm i Historycznie, kiedy chodziliśmy do pier­
wszego dla nas przybytku sztuki dramatycznej, 
do naszego starego teatru!

Abyście odczuli, czera dla nas wówczas była 
scena krakowska, znakomita, pierwszorzędna,

mająca sławę hen daleko, poza granicami na­
szej stolicy, mnszę was, szanowni słuchacze, na 
chwilę wprowadzić w miasto Kraków, jak  im 
się ono wówczas .przedstawiało, i w stosunki, 
w jakich naszą młodość w niem przeżyliśmy! 
Tysiączne rzeczy zdają się dzisiaj byc niepra­
wdopodobnemu Uczono nas w j e  d n e m  gimna­
zjum  — nowodworskiem przy kościele św An­
ny, że Kraków - ma 45 tysięcy mieszkańców, 
zatem mniejszą połowę, jak  dziciaj — pomaga­
no nam w tej szkole leszczyną, w rózgi zwi­
niętą, do zamiłowania w botanice, klęczeniem 
w kącie pod kątem 90 stopni w kolanach, — 
wzbnarano pociąg do geometryi a zamykaniem 
po godzinie w pojedynkę w pustej k ’asie do 
rozmyślań nad „punktem w przestrzeni44.

Nie byliśmy informowani, i niejeden z kole­
gów co wtedy miał przyfastrygowane łatki na 
łokciach i trzewiki z okienkami, dzisiaj dopiero 
ma złote galony; sześć gwiazd na złotym koł­
nierzu i lakierowane stopy

Ale do teatru  chodziliśmy chmarą wszyscy! 
wszyscy! Siedemnaście centów kosztował stu­
dencki „stojący" parter, podczas pauzy wykra­
daliśmy się z gimnazjum za bramę i w dyrdy 
przez Jagielońską do kasy teatralnej gdzie nie 
zmiern.e srogi pan Cypcer, kasyer teatralny 
i właściciel j e d y n y c h  dwunastu, mówię j e ­
d y n y c h  1 2 - s t u  d o r o ż e k  w Kranówie, od 
niego „cypcerówkami" przezwanych, według 
upudobania rozdzielał bilety studenckie. Od 
5-tej po południu zbici jak śledzie w beczce 
staliśmy w kapeluszach, baranich czapkach, 
i w płaszczach, i w kożnchacb, b o  g a r d e r ó b  
w c a l e  w s t a r y m  t e a t r z e  n i e  b y ł o ,  pre­
cel solony lub makowy i trochę śliwek węgie­
rek, coś ich w sieniach rynkowych domów do­
stał tuzin za ceuta, tureckiego za sześć „no­
wych44 —  w kieszeni — bo papierosów goto­
wych wtedy nie znano jeszcze, czekaliśmy cier­
pliwie i bawiliśmy się wybornie już przed 
przedstawieniem. (C. d. n.)

(Artykuły w tym dziale e.o pochodzą od 
redakcyi).
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